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Na Górnym Śląsku odbędzie się plebiscyt?
Nowe ustępstwo koalicyi na rzecz Niemiec. —  Prasa francuska w naszej

obronie.
Pary*. (PAT) Podług daSennlków paryskich , sobem plebiscytu. Prasa francuska występuje 

sprawa Górnego Śląska ma być załatwiona spo- j przeciw temu projektowi.

Ultimatum konferencyi pokojowej 
do rządu węgierskiego.

Węgrzy mają natychmiast zaprzestać
Kraków (PA T ). Radiotelegram z Paryża, do 

Budapesztu z  dnia 8 b. nu, przejęty przez stacyę 
krakowską:

Do rządu węgierskiego w Budapeszcie.
Rządy sojusznicze sprzymierzone zamierzają 

powołać przedstawicieli rządu węgierskiego do 
Paryża przed konierencyę pokojową i tam zba
dać poglądy w sprawie sprawiedliwych granic 
Węgier. Właśnie w  tej chwili Węgrzy rozpo
czynają gwałtowne, nieusprawiedliwione ata

ki na Czeoho-Słowaków i napadają Słowaczy- 
enę. Tymczasem mocarstwa sojusznicze i sprzy
mierzone okazały już swą wolę (położenia kre
su wszelikim niepotrzebnym krokom wojen
nym, zatrzymując dwa razy armie rumuńskie i

Węgrzy przyjmują warunki koalicyi, lecz żądają gwarancyi.

krokow wojennych przeciw Czechom.
nie pozwalając im maszerować dalej na Buda
peszt. Zatrzymują też aimle serbsko-francuskie 
na południowej granicy Węgier. W  tych warun
kach rząd węgierski zostaje formalnie wezwa
ny do położenia końca atakom przeciwko Cze* 
clic-Siowakom. W razie nieuczynienia tego, rzą
dy sprzymierzone i sojusznicze są absolutnie 
zdecydowane uciec się natychmiast do ostatecz
nych środków, celem zmuszenia Węgier do za
przestania kroków wojennych i do zastosowa
nia się do niezachwianej woli rządów sprzymie
rzonych, aby zmusić do 3zanowaaiia ich naka
zów. Odpowiedź na ten telegram ma być dana 
w przeciągu 48 godzin.

Wiedeń (PA T ). W iedeńskie biuro koresp. do
nosi z Budapesztu na podstawie węgiesrakiegtf 
biura koresp.: Komisarz ludowy dla spraw za
granicznych węgierskiej republiki rad, Bela 
Khun, przesłał wskutek telegramu iskrowego 
prezydenta konferencyi paryskiej Clemenceau, 
do wiedeńskiego posła republiki węgierskiej na
stępujące pismo:

Upraszam Pana wtręczyć szeiowl mdsyi fran
cuskiej A lise następującą notę: Rząd republi
ki węgierskie] przyjmuje z radością do wiado
mości zamiar mocarstw sprzymierzonych i so- 
juszowych zaproszenia republiki węgierskiej 
na konierencyę paryską. Węgierska republika 
fad nie żyw i zam iarów nieprzyjacielskich wo
bec żadnego narodu na śwaecie i pragnie żyć 
Ze wszystkim i narodami w  przyjaźni i pokoju, 
poniewmż nie wyznaje zasady integralności te- 
rytoryaLnej. Nie miała ona zamiaru atakowania 
republiki czeskc-słowackie] i jej nie atakuje, 
tyczyła ona sobie i życzy z ludem tej republiki 
Zawsze żyć w przyjaźni i pokoju. Ona uznaje 
Zawsze linię demarkacyjną, ustanowioną kon- 
Wencyą m ilitarną z 13 listopada 3918. Republika 
konstatuje z ubolewaniem, że wojska republiki 
czecho-slowackiej, królestwa Rumunii i Jugo
sławii, naruszając iprestige państw koalicyi i  
łamiąc równocześnie konwencyę wojskową, za
dartą dnia 13 listopada 1918, wpadły do obsza- 
tów węgierskiej republiki rad 1 zagrażały jej 
Utuleniu, tak, że zmuszeni ostatecznością, chwy

ciliśmy za broń. Przyjm ujem y z radością do 
wiadomości, że ^państwa koalicyj nakazały re
publice czesko-słowackiej, królestwu Rumunii 
i  Jugosławii zaprzestać ataku. Zniewoleni je
steśmy stwierdzić, że wymienione'.państwa nie 
wypełniły rozkazu koalicyi. Ich ofeuzywa zła
mała się jedynie wskutek naszego kontrataku, 
a ich wojska 2najdują się jeszcze ciągle w  ob
rębie linii demarkacyjnej, as tanowi one] kon
wencją z dnia 13 listopada. Rząd węgierskiej 
republiki rad wyraża ponownie swą gotowość 
zaprzestania kroków wojennych w celu uniknię
cia niepotrzebnego przelewu krwi, o ile pań
stwa koalicyi zdołają przeprowadzić posłuch 
rozkazom swoim u republiki czesko-slowiacKiej 
i  u królestw Rumunii i Jugosławii. W  celu za
przestania operacyi wojennych, przeprowadze
nia postanowień konwencyi wojskowej z dnia 
13 listopada, jako też w , celu uregulowania 
spraw, stojących z tem w  związku i  prowizory
cznego uregulowania kwestyi gospodarczych, 
uważaliśmy za potrzebne, aby ze strony państw 
interesowanych byli wysłani delegaci i  ażeby, 
komisya, złożona z łych delegatów, pod prze
wodnictwem zastępcy państw koalicyi, zebrała 
się w Wiedniu. Rząd węgierskiej republiki rac. 
jest gotowym do wszystkiego, co może sprowa
dzić sprawiedliwy i słuszny pokój i wzajemne 
porozumienie między narodami, ażeby uniknąć 
dalszego przelewu krwi.

■ •• Vr;v': •.'j- ■

Do walki z lichwą i paskarstwem!
Kraków, 10 czerwca. 

Ludność m sz ego kraju żyje w  stanie nagłego 
Podniecenia. 0

Pięć lat wojny, szalejąca drożyzna, bezlitosny 
Basek, rujnujący nawet zamożne jednostki — 
Wszystko to stwarza podłoże, na którem wyra- 
9tają: bandytyzm, ekscesy, anarchia!

Przeżyliśm y ostatnio w  mieście w szem  ro.z- 
rUehy -uliczne. Betz względu na to, jaka była ich 
bezpośrednia przyczyna i jaka.n im i kierowała 
*eńdencya, to jedno pewne, żo fatalne położenie 
Gospodarcze i  spowodowane nłem napięcie ner- 
*6w wpływało podniecająco na przebieg eksce
sów,

Państwo praworządne, pragnące r^ormalnego 
rozwoju nie może tolerować bandytyzmu i przy 
jego tłumieniu wdawać się w  psychologiczno- 
społecizne dociekania. To też wszyscy, którym 
dobro Rzeczypospolitej naprawdę leży na sercu 
domagają się stanowczo surowego ukarania 
tych jednostek, które przez rabunki i  plądrowa
nia wszczepiają w  odrodzony organizą^ polski 
miazmaty rozstroju.

Trudno jednak, by energia państwo, wysilała 
się jedynie na walkę z zewńętrznemi przejawa
m i rozstroju, tolerując ich wewnętrzne, bazpo- 

i średnie, czy pośrednie, przyczyny. Paskarstwo, 
( ten nasz najgroźniejszy wróg wewnętrzny, musi

być zgniecione, jeżeli lad i porządek ma pano
wać w  kraju.

Nie wolno wygładzać mas. bo głód —  zły do
radca pcha je do czynów nierozważnych, & rćr
wmocześnie daje przeróżnym ciemnym elemen
tom sposobność podszywania się pod firmę 
„demonstrujących i zrozpaczonych głodem nę
dzarzy".

Żądamy energicznej akcyi przeciw p natur 
otwu, spekulacji żywnościowej i lichwie!

Żądamy te r  na pasterzy, choćby najostrzej- 
■*y*h i najradykalniej sty chi w  warszaw sklej 
Izbie sejmowej podniosły sią znamienne glosy 
żądające na pasterzy cht«rty i kary ćmieni, 
Wnioski te są odzwierciedleniem opinii nurtu
jącej najszersze warstwy społeczeństw*,

Na jednym haku mech zawiśnie 
rabujący bandyta uliczny i wygładza
jący lud paskarz!

Zastrzegamy sdę przeciw temu, jakobyśm^ 
ostrze naszych zarzutów zwracali przeciw sta
nowi kupieckiemu. Wiemy, iż stan ten dila gos
podarstwa społecznego tak produktywny i ko
nieczny w  większości swej cierpi wam * powodu 
szalejącej drożyzny i  „pasek" potępia, bdafwy, 
jakie instytucye i  zrzeazenu kupieckie w osta
tnich dniach wydały, świadczę wymownie u 
zrozumieniu sytuacyl przez kupców. .

Wierzymy, że tak kupcy chrześcijańscy, Jak t 
żydowscy — a to ostatnie jest wobec liczettnej 
ich, by uczynili to w  imię dobra kraju, w im ię 
by zapobiedz dalszej orgii drożyzny! W zywam y 
ich, bw pczymili to w  im ię dobra kraju, w im ię 
ładu i  porządku, który jedynie zapewni bezpie
czną przyszłość ich własnym rodzinom.

Gdy z szyi naszej spadnie dusząca pętlica gło
du — zniknie podłożę bandytyzmu, wzrośnie 
opór moralny w szerokich masach przeciw 
ekscesom, występującym pod pozorom „walki 
politycznej".

Organizm zdrowy oprze się chorobie, trawic- 
ny gorączce łatwo jej ulega._____________________

Zajęcie Preszowa.
i Wiedeń (PAT). W ęgierskie biuro koresp.. Ko- 
! munikat wojskowy ogłasza: Czerwona armia

postępuje naprzód zwycięsko i zdobyła dziś mia- 
sto Preszów (Eperies).__________

26 slatyj i ' . " . ' i Pota.
Lwów, 10 czerwca.

Mim. poczt i telegrafów p. H. Linde oświad
czył współpracownikowi lwowskiej „Gazety Po
rannej":

Zniszczenie lin ii telegraficznej na terenie K ró
lestwa Polskiego i Galicyi,. a zwłaszcza Galicyi 
wschodniej jest ogromne W ojska ruskie bowiem 
w swoim odwrocie podcinały słupy telegraficzne, 
a  miejscowa złodzieje pokradli tak trudny w  dzi
siejszych czasach do nabycia drut mosiężny, to 
też odbudowa ruchu telegraficznego będzie na
potykać na ogromne truanoścL Na rajzie celem 
ich zwalczenia opracowany został w minister
stwie poczt i telegrafów projekt 20-stu stacyi 
radiotegraficznych, oraz zostały rozpoczęte pró
by z temi stacjami. W  stacye radiotegraflczne 
zostaną zaopatrzone przedewszystkiem centro 
przemysłowe. Ale uruchomienie rzeczonych sta 
cyi jest uzależnione od wyniku konferencyi, ja 
ka się mia odbyć z władzami wojskowymi. Cho
dzi bowiem o to, iżby one utrzymały w  dalszym 
ćiągu dotychczasowy luch radiptegraficzny w ła
snych stacyi, oraz ażeby ruch stacyi wmjskowych 
•nie został narażony sizwank skutkiem odmień 
nego prądu stacyi cywilnych, co da sic pomyśl
nie załatwić pptez uzgodnienie systemu apara-
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„Exoriare ncstris ex ossibus ultor!**
Ekshumacya zwłok ofiar złoczowskich.

Na cmentarzu. —  Olbrzymie tłumy publiczności —  Cywilno-wojskowe 
komisy a sądowo-iekarske. —  Widok grobu. —  Odkopywanie zwłok. —  
Wyniki sekcyi lekarskiej. —  Zdjęcia fotograficzne. —  Misya amerykańska.

Złożenie zwłok do nowego gtobu.
Lwów, 9 czerwcu 

„U&reta Poranna'1 donosi ze Złoczowa:
Już od wczesnego rana gromadziły się na sa- 

mvm krańcu cmentarza ztócsowskiego olbrzy
mie tłumy miejscowej ^publiczności, iakKolwiek 
początek ekshumacyi zwłok naznaczony był do- 
iuen> na godzinę 10 ranio. Napór publiczności 
oyj tak w ielki, że trzeba było dopiero silnej asy
sto ucyi wojskowej oraz milLcyantów dla utrzy
mania jakiegc takiego- ładu i porządku. Mnó
stwo pan w  ciężkiej żałobie wskazywało, iż bo
daj teras będą mogły rodziny oddać ostatnią 
rrzysługę swoim najbkższym.

Oko.) godziny 10 cały aparat urzędowy zebrał 
cię na miejscu. W  skład ko misy i sądowo-Iekar 

wchodzili: St. radca sądu kraj. Julian 
Garlicki, jako przewodniczący, radcy I ranci ■ 
saek Knatochwi li Augus t Kruczkowski, proto- 
kjąłąacj pp. Strzałkowski, Micna liński i Qsu- 
chov.r wreszcie lekarza cyw ilni: di- Gawli
kowski, dr Heine i da* lllay. Ponadto ze strony 
wojskowości fungowaili lekarze: dr Bielo wieki, 
d t  Czepats. i -dr Golicz. Prokura tory ę- państwa 
aastępywał protk. Tadeusz Zakrzewski. Romisya 
dobrała sobie sześciu świadków sadowych, z 
których połowa była Ukraińców, a połowa Po
laków  Z audytoryatu w ojskof ego był ooecSy 
por. Januszewski .a z ramienia namiestnictwa 
dpecyalny dełe^a t drr fctetfan Cwójdziński wre- 
u e a  *  ram iam i magistratu dr Kołaczkowski- 

Iroó odmówieniu przepisanych rytuałem mo
dłów przez ks. prałata Czajkowskiego, kilku
nastu łudzi przystąpiło dc pracy. Trzeba bowiem 
o f io  rozkopać aż wzięty groby masowe, w  któ 
r/ch złożone były 17 pom mdow anych ,,'zclrajcói/ 

oraz oeebno stojący jeszcze grób, mie- 
Bcacaąćy zwłoki trzech osób z poza Złoczowa.

KBŁMSY SAME NIE M l ŁY ŻADwtiGO 
KRZYŻA NAWET,

u i  zwyczajnej wyniosłości, lecz zostały przez 
Ukraińców brutalnie zadeptane nogami. Jedynie 
pamięć Złoozowian zarzuciła je pękami żywe
go kwiema.

2  nieewykłem zde-nej w^waniiem przypatrywa 
łjf się kumy publiczności ciężkiej pracy graba
rzy. Ukraińcy zakopali. oifary Pvego bestyal- 
Skiego mordu bardzo płytko, tak, żo trzeba było 
m trożnie oporować ryskaLaini by n ie  naruszyć 
d a ł pomordowany eh. Nareszcie oczom  osód  Dio- 
rącycii udział w  komisyi u k aza ł się straszliwie 
czarny pierwszy trup. Po oczyszczeniu do 
kładneiu z lepkiej gliny na m arach  wyniesiono 
go i złożono na stale, do którego zaraz przystą
pił lekarz dła dokonania sekcyi.

‘Jbraz we wnętrzu tego niezwykłego gronu 
masowego, jaki przedstaw Ił się oczom komisyi, 
był wprost przeraźliwy. Z położenia bowiem.

ofiar okazało się, iz Rusina pomordowali je bez
litośnie, a następnie bezładnie rzucili za nogi 
do jamy, tak, że trupy leżały jeden poprzez dru
giego. Lekarze zabrali się do twojej żmudnej 
pracy, która data wyniki wprost nieoczekiwa
ne, Pokazało się, iż to o c-zem opowiadali sonie 
przygodni świadkowie o znęcaniu się nad nie
szczęśliwymi przed db straceniem było smutną 
■prań dą.

Sekcyia sącLowo-łekarska stwierdziła bowiem, 
iż  pomordowani przez Rusinów zostali poddani 
wprzódy potwornym torturom. Zczem iałe ich 
ciała nosiły wyraźnie ślaidy smagtfńia mthajar- 
m i i zakrzepłej w  wielu miejscach krwi. Jedne
go z zamordowanych niejakiego Podgórskiego 
zabili siepacze ruscy najprzód uderzeniem kolbą 
w  czaszkę, uak, że z pod ncj mózg wyprysnął, 
poczerni dopero dali do trupa już strzał karabi
nowy. U  wszystkich ■wykazała sekeya połama
ne kesei, potrzaskane czaszki i szczęki słowem 
orgię barhiarzyńBką znęcania, się straszliwego 
przez Rusinów.

A  leniu wszystkiemu przypatrywała się rnisya 
koaUcyjna-, składająca się z majora smuthsa 
oraz O. d ‘Oinnela, którzy przybyli w towarzyst 
wie porucznika W. P. br. Hobendorfa. Fotogra
fie, sporządzone przez fotografa sądow ego, oka
żą światu niesłychany w dziejach mord bestyal- 
ski. To też nie dziw, że ludzie odchodzili tam 
od zmysłów. Jedna matkę rwąkala się wśród 
Kczemiałych zwłok szukając syna swego, dła 
którego przyniosła białą poduszeczkę pod głowę.

I  w miarę jak z grobu wydobywamy pomoa 
dowanycb jednego po drugim, tłumami koły
sał jek pareeiągły, a  z ust sypały się błagania 
o pomstę.
PRZFZ D W A DNI CIĄGNIKA 3IR SZCZEGÓ- 

ŁO W A LEKCY* ZWŁOK.
Następnie składano ciała .do czarnych przyge- 
towanych już trumien, żeby je oddać ziemi we 
wspólnym groble i uczcić pomordow anycb po
grzebem chrześcijańskim.

Późnym wieczorem, kiedy lekarze m yli ręce 
z krwi, azier&g osób zdarało chustkami brew ze 
stołów operatyjnych, by ją  przechować jako re
likw ie najdroższą po tych, co umieli mężnie zgi
nąć za Polskę. Tc też oma usłyszała ich przed
zgonny jęk

„gćy  juz neprzi tom u  będziemy, —  ̂
wspomni Ty  o na*, o, wspomnij!“

Po męczennikach z pustoszy sybirskich, ka- j 
zarnat nenczyńsikich, ponurego Spilbergu i  Kroż, 
stanie tych 17-tu pomordowanych Poiaków w 
rzędzie ofiarnych patryotów. co nie wahało sio 
dać życie za Ojczyznę, pójść bez mahania na 
śmierć męczeńską!

Za 50 milioncw koron radiom.
Łup wojenny w Tarnopolu.

Tarnopol, czerwcs.
Cały tor na inzestrzeni od Krasnego aż do 

Taroopum i dalej na Podwołoczysku założony 
jest pociągami ruskimi, których Ukraińcy nic 
zdołali ze sobą uprowadzić. Łup, jaki* wpadł w 
£3Jue ręce, jest wprost olbrzymi i na razie obli 
!C*yć Się nieda. Są tam caiłe pociągi kolejowe,

Organizowanie silnej arirtrj polskiej.
Warszawa, 10 czerwca,

Pó kilkutygodniowym pobycie w Paryżu, gon. 
Heattys powrócił do Warszawy. W  Paryżu gen. 
Henrys skompletował sztab swych współpracow
ników. Obecnie wszystko jest zorganizowane.

2źadaniem gen- Henryaa jest —. jak oświad
czył gen, H. współpracownikowi „Kuryera Po l
skiego" dopomóętz Naczelnikowi państwa, oraz 
naczelnemu dowództwu organkacyi armii 
polskiej i we wzmocnieniu jąi.

Jak dalece na tein zależy ali utoin. w idzimy 
Ł tego, że Enteinte‘a pizyszła do polski w osunie 
gen. Henrysa
JEDNEGO Z  NAJBARDZIEJ DOŚWIADCZO

NYCH SWYCH GENERAŁÓW, Z CZASÓW JE
SZCZE PRZEDWOJENNYCH.

Gen. Henrys odgrywał we Francy i wybitną ro
lę. wojskową. Piastował szereg godności w kolo
niach francuskich —  phsebył wiele kampanii i 
wojen, prowadzonych przez Francyą.

Gdy rozpoczęła się wjna, gen- łien oayś  zatai 
powołany na dowódcę korpusu, który wakzyl 
zwycięsko pod Cote.de Meuse i  Verdunem,

W  1917 roku został głównodowodzącym armią 
i wschodnią, składającą się z 150.000 ludzi, która 

cdniosła walne zwycięstw b.
Za to wszystko gen. Henrys został obdaa'zony 

wielkim krzyżem legii honorowej, iWjwiększym

urządzone, jako wamtzaty aiutjńnniiowc. ftlate- 
ryał san ita rny  ińwmież w ieiki,'1 jakkoiwńek mc- \ 
dykament.ów' brak. Natomiast samego radium, 
znaleziono tan za 30 milionów koron, oraz sze 
reg nieuszkodzonych aparatów Roentgenów 
skich.

odziiaczciuitjm wojskowem francuskiem.
Zaskarbił aobic widocznie gem Henryś w  do

statecznym sfopmu zaufanie naczelnego wedza 
A rn u  Sprzymierzonych, jeśli nxu powierzył tak 
niezmiennie doniosłą funkcyę, jak przydzielenie 
go w  Polsce do Naczelnika państwa, (aajoint au 
Chef d ‘Etat) w  tak ważnym momencie historycz
nym.

Oficerowie misyi gen. Henrysa będą doradca
mi technicznemi przy dowództwach, sztabach * 
mir.rstsrstwach. Będą. "órii udzielali rad i wska
zówek,

d OGACI ŁOiWLADCZENiEM, 2D033YTEM 
PRZFZ CZAS WOJNY I  ZASTOSOWANIEM PO 

W ARUNKÓW  MIEJSCOWYCH.
liierownikmyi poszczególnych działów- misyi 

wojskowej francuskiej będą. na-i wytrawni ej s i o- 
ficerowic armii francusKiej, mianowicie gen. 
Spire, Ideaowiniik działu instruktorskiego misyi; 
gen. Biluotte. kierownik didału -organizacyjneg0 
misyi; pułk. E^pert, de besancon, kierownik dzia 
m Jtraicgiciznego misyi. i nułk. Laiamme, kie o- 
wnik dziaiu prz-envozov ego misyi.

Oczywiście zapoczątkowany już dawniej przez 
staranie ger- Henryka

DOWÓZ BRONI I AMUNICYI TRWA W ŁAL- 
SZYJP CIĄGU I BADZIE PROWADZONY Ł A « -  

D30 INTENSYWNIE.
W ogóle wiaa<;, że niema dwóch zdań w  Pary

żu, co do tegc, że

POLSKa. POW INNA BYĆ PANSTWEN" POTRi,- 
NEM, A  WIRC MIEĆ SILNĄ ARISIE,

dobra^ ubtarojoałj. i zaoipamoną i mogącą, korzy
stać a ostatnich wynalazków i doświadczenia, 
zdobytego prze*, ć/as 4-letuiej wojny.

W  toku dalszej rozmowy wyjaśniło się, że pań
stwa sprzymierzone nie mają już ao nas żalu, 
za rozpoczętą i  przepnu sadzoną bez ich aproba
ty _osatr-ofedfcywę w Gaucyi wschodniej, tem- 
bardriej, że wszelkie dalszo posuwanie się armii 
polskich na wschodzie zostało wy trzym am .

Załatwioną została ta:kże sprawa nźycia armii 
Hailera od chwili, gdy otrzymano w  Paryżu 
wiadomość, że armia, ta, jak zresztą żadna inna 
nie będzie w dalszym ciągu używana dla ra- 
^asepne, akcyi zbrojnej na Wschodzie.

Arm ie polskie na Wocliućzic uw'olniwczy po- 
krżnj szmat ziemi od anarchii bolszewickiej, 
organizują się obecnie, doprowadzają dc porząd
ku o trobodzanc terytorya, umacniając się na 
nowyur pozy cy ach. Jednocześnie poczyniono 
energiczne kroki
Ku 2ABE2PIECŻENIU NASZYCH GRANIC 2A 

CHODNICE.
Uczyniono to, gdyż trzebr zawsze przewidzieć 

wszelkie ewentualności.

s li
Warszawa, 10 czerwca.

Pisma warszawskie donoszą: Według wdeSci, 
jakie świeżo radeszły 7- Galicyi wschodniej,- po 
zajęciu Iloroaenki przez w ojska lumuńskie, Po
lacy w  Załeszcz rnach, w oczekiwaniu wkrocze
nie Rumunów do miasta, wystąpili zbrojnie p r »  
ciw Ukraińcom i opanowali miasto, jednakowoż 
wbrew oczekiwaniom, wojskn rumuńskie nlo 
posunęły się do Zaleszczyk, natomiast bandy, 
chłopskie cofające się. oddziały rozbitych w o jsk i 
ukraińskich uderzyły n? słabe siły pclskic i opa
nowały miasto. Następstwem tego była rzeź Po
laków w  Zaleszczykach.

Szaf sztabu pen. Żc igt&wskiegc 
w drodze do Warszawy.

Lwów, 10 czerwca-
Ouegdaj bawił wc Lwowie —- jak, donoszą pi

sma Lwowskie —  w przejazuzic tłu Warszawy, 
podpułk. Leon Bobićki, szef sztabu generała Że
ligowskiego, jeden z organizatorów i i  polskiego 
korpusu w Rumunii (Jassy—Smoka;, do które 
go z końcem lutego 1918 przyłączyła się bryga
da Hallera Podpułkownik Bobicki przybył au
tomobilem, celem porozumienia się z gen. Iwa
szkiewiczem i Hallerem.

Gem d‘Ar.sclme, rozstając się z dyw izją  ge
nerała Żeligowskiego wydal następujący- rożka*- 
drrnia. naddunajska I Grupa dyw-izyi.

Główna kwatera, ‘Zi maja 191̂ - 

Rozkaz Nr 29.

Gzwai'ta dywizya polska opuszcza grupę, idzL 
bić się, by dosięgnąć granic swej ojczyzny i do
kończyć ostatecznego odrodzeni, W ielkiej P°*'
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ski, dawnej przyjaciółki i najwierniejsze] soju
szniczki Francyf-

Czwarta dyw iz ja  polska biła się przez wiele 
miesięcy wrae z nami w Rosy i j cała grupa me- 
ula podziwiać energię, i»oświęv£uie i legendarną 
brcrwaię wojsk polskicn.

Wśród niesłychanych trudności i niedostatku 
n szelak i epo rodzaju, Polacy nntfeli zachować 
wysoki poziom moralny i wiaro w przyszłość

swej ojczyzny.
General dkinrelme skfada im  życzenia i dzię

kuje im za usługi, oddane w*a wspólnej sprawie. 
W  imieniu zaś całej grupy pozdrawia gen. Że
ligowskiego, podlegająca gen. Hallerowi w sile 
trzech pułków piechoty, dwu pułków kuwalnwi, 
z odpowiednią artyleryą i'samolotami, stoi obe
cnie w Cłsratowcach, czekając chwili, kleiły ko- 
alieya pozwoli jej wkroczyć do kraju.

■1"I!  ...  1

Wojenne nastroje w Zaitfęłiia Uąbrowskiem
(Od naszego ko respondenta)-

Oąbrowa Górnicza, 9 czerwca.
Całe Zagłębie zaroiło się Hallerczykami. Wszą 

arie napotyka się niebieskie mundury; miasut 
i wioski obsadzone lur.tiio tymi miłyrm gośćmi, 
których cselaitóśipy z niecierpliwością szereg 
miesćęcy.

Wśród wojska i ludności panuje sLLile prze
konanie, że wojna z Prusakiem rozegra stię tu- 
tjtuj na pewne. Świadczą o tem sypanie okopów 
oraz liczne przygc Łowami a Niemców, a zbiegli 
żołnierze -pruscy — którzy coraz liczniej opusz
czaj? swoje szeregi, zdają o lęm tutaj szerokie 
sprawozdanie

Bandyci, korzystając z chaosu, jaki panuje 
w czmsie tego wojennego nastroju, coraz czę
ściej popisują się swojemu występami. Tylko 
iw n  bolszewicy przycichli jakoś, nie dając o 
sobie słyszeć, a nawet gotu j* się iść na Niem 
ców, gdyby poważyli się wkroczyć na teren Za
głębia- Pobyt Hallerczyków w tyób stronach 
trwa zaledwie dni parę, a  już widzimy, że swe- 
jem przybyciem • wy warli dodatni wpływ  na 
m iejscową robotniczą ludność.

Od pewnego czasu uwija się po Zagłębili m in 
srbwo niemieckich szpiegów, którzy dla ła tw iej
szego ukrycia, się przed czujnością władz, przy- 
iwdziewr ię często mundury żołnierzy* polskich.

Onegdla j .ndstawioru/ do komendy odcinka w 
Będzinie kdku żołnierzy pruskich, którzy -t- 
rzecz dzówna — zapałali naraz ogromną miło
ścią do Polski, ofiarowali się na ochotników w  
«3reg> arm ii Kanara, oświadczając gotowość

położenia swego życia dla tak szlachetnego kra
ju, a nie umiejąc ani słowa po polsku, lżyli po 
niemicęku na cały -6d W  Hus; a i swoich braci 
z nad oprewy.

Dzisiaj w nocy m iało miejsce w Dąbrów io na
stępujące zajście:

Oficer inspekcyjny, p. W., pełniący służbę na j 
dworcu kolejowym, wszecłt do poczekalni III. 
klasy, gazie zastał nieznajomego żandarma w  
towarzvstwie kobiety. Zażądał orl niego doku
mentu podróży, na co wszakże napadnięty od
parł mu impertynencko, że nń| jest obowiązany 
przed nim  się legitymować. Na ponowne we
zwanie i energiczne wystąpienie oficera, podał 
mu wreszcie żandarm dokument, który okazał 
się nielegalnym, wystawionym i podpisanym 
przez osobę nie uprawnioną, a oprócz tego z 
terminem da.wno minionym.

Kiedy oficer wezwał go, aby szedł z nim dc 
kancelarj i dworca, wyjął żandarm nagle rewol
wer i  mierząc n;im w  głowę oficera, oświadczył, 
że położy go trupem, jeśli sięgnie po swój re
wolwer łub poważy się go aresztować.

Oficer W., dzięki tylke zimnej krw i .i przy
tom ności umysłu —  uszedt nieszczęścia. Cofnął 
się wolno parę kroków, a z or y e n t owa w szy się, 
żo bandyta nie otworzył jeszcze bezpiecznika^ 
sięgnął szybko po swój rewolwer i dał kilka 
strzałów w jego stronę.

Kannego w  bok żandarma odstawiono da 
szpitala, skąd postawiony zostanie przed syd 
wojenni'. A. Z.

Istotnie wiystrzałem w  s»rcc zabił Waleczka 
dziecko, ale śmierć jego tak przeraziła matkę, 
l i  prosić poczęła, kochanka, aby do niej nie 
strzelai. jj^ woli obrać m ir ca rc ira j samobój
stwa- Kicfdy zaś W al gazika V ac i a ł sobie przyło
żyć' rcHYolw r do :-kroili-i. Nc';ofP1na wyowala 
idu broń z ręki.

Nrstrpmo oboje wydalili się. y domu, gój 
doszli '.i<f mo.-tu Kttichsbruscke'* Nekutówn* 
jęła błagać swego tow aszysza, aby ją zostawił 
samą. Pozwolił się przekonać, i odszedł, Po jego 
edajściu Nekutówu a z lumpem dziecka skoczy
l i  do Daujju.

Waleczna nausjutrz sam zgłosił się na policyę 
i złożył zezaut;iur.żSitrSymano go w areszcie 
śledczym.
wwwa.nrwi(i

Rozwiązanie 39 seryi szarad
umieszczonych w Kr. 139

t  OLA P. T. FHENTJWIRA TORÓW „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO*'.

184. PE-DAŁ.
18D. SY-NE-KCJ-RA.
18#, AN-DAN-TE.
187. LE-O-NO-RA.

U  DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW  
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO” (a zatem i Pre

numeratorów):
288. 28 dni,

Trafnych norwięeeń nadesłali Prenumerato- 
t%j  26, (w tem 24 z Kratowa), a Czytelnicy 60 
(z Krakowa. 33). .

Mylnych rozwiązań "adeslano 79.

WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA
odbytego w niedzielę, unia 8 czerwca 191y, o 
godiŁ 12 w południe, w wielkiej sali redakcyj
nej „Gońca Krakowskiego" (ul. Dunajewskie

go 7, I. piętro).
Nagrody za trafne rozwiązanie 39 seryi sza-' 

rad otrzymał;!:
AD I. PRENUMERATO RI T :

1, Poeiye Adama ^lckiewlwa — wj danie no-

„Gortca Krakowskieso '.
we, zupełne w i  tomach, ułożone przez Piotra 
Chmielowskiego fstion 1138) — p. ZajęczkowaLf 
Bronisław z Krakowa, ul. Felicyanek 4.

2. Flaszka wody kclońskiej —  p Wurmówaa 
Olga 7, Krakowa, ul. Krowoderska 37

3. Mydło toaletowe poziomkowe - - p, Turow
ska Anna z Krakow a, ul. Garncarska 24, pa raz 
trzeci,

AD II- PRENUMERATORZY I CZYTELNICY:

1. Dwa mydła toaletowe w L. ML R, z Kra
kowa (zechce zgłosić się do Adm inistracji).

2. BezpMłna prenumerato „Gońca Krakow
skiego" na lipiec 1819 — p. SzuSisławski Romu
ald, sfarszy ofiicyał pocztowy z Krakowa, dwo
rzec —  pa raz drugi.

3. Flaszka wody kolońskiej — p Pawlikow
ska 2oiis  z Krakówa, ul. Lelew ela 12 po raz 
trzeci.

SPROSTOWANIE OMYŁKI DRUKU.

Rozwiązanie łam igłówki Nr. 182, umieszczo
nej w  38 seryi szarad, a w Nrze 132 „Gońca 
Krakowskiego" ma opiewać:

10° t. j. dziesięć dc bestiami.

Z trupem dziecka w nurty Dunaju.
Zm aczani tyciem. —  Zestrzelił dziecko kochanki. —  Skok w nurty Dunaju,

Matka ocalona.
Wiedeń, 9 czerwca.

Pisma w Ledeńskae donoszą, że kilka dni temu 
aewwczte Lucyn Nokuta skoczyła «  mostu do 
Dunaju. Samobójczynię, trzymającą w ramio 
nach dziecko, s-dofcatn© wydobyć z nurtów rzeki
i  wyratować. Dzaactao nie żyło już. Wdrożone 
dodłodBenia wy kazały, że zabdił je poprzednio 
etózałetm z rewolweru kochanek Nekutówny 24 
łstai Józef Valeczikft.

iWaloczika. z zawodu krawiec zawarł w sier
pniu ubiegłego roku „wojenne małżeństwo", ale
młoda para rozłączyła, się po kilku miesiącach 
pożycia... Waleczka opuścił s wą żonę, a poznaw
szy w  Wiednu w szpitalu dla ma-larycznyck
Łucyę Nekutównę pokochał ją, postanowił roz
wieść się z żoną i ożenić z ukochaną, nie sra- 
żony bynwjmniei tem. że miała ona dziesięci-o-

miesięczuc dziecku, owoc innego stusuuku m i
łosnego.

Tydzień temu poszedł Waleczka z Nekutówną 
do jednego z kabaretowych teatrzyków, co wy - 
wołało burzę tom ową w koie rodziiinem dziew
czyny.

Nekutówną tak bardzo wzięła do serca te nie
snaski, że zdecydowała się skończyć ze życiem 
i powiadomiła „narzeczonego" o swym planie j 
samobójczym.

Waleczka zeznaje, iż zapragnął umrzeć razem 
z; ukochaną ho oboje m ieli już „dość życia". 
Nakutówna wykradła z domu rewolwer, którym 
Waleczna miał zastrzelić naprzód dziecko, al
bowiem matka nie chciała zostawić sieroty sa
mej na świeęie —  potem ją, a w  k rńcu sobie i 
samemu odebrać życie.

ftoglam na zjeidzśe kandydatów 
adwokackich.

Rzaków, i U czerwca* 
Dnia 8 czGiWca odbył się w Krakowie, w  lo 

kalu laby adwokackiej, zjazd kandydatów adwo
katury z Małopolski, ze znacznym udziałem de
legatów z prowincyi. Tematem obrad były dwa 
elaboraty słaUD.u ■ ieden przedłożony prze? 
dra Adlera i proponujący nazwę „Związek kan
dydatów adwokackich w Mampoisce" — drugi, 
przedłożony przez dra .-'arapate i proponujący 
nazwę ..Związek polskich kandydatów adwo
kackich z Małopolski".

Zebranie rozpadło się na dwie grupy —■ jedną 
utworzyli kandydaci adnokacey wyznania moj- 
żeszowego, którzy solidarnie i namiętnie zwal
czali przymioinik ..polskich" i dowodzili, że w 
Związku tym winne sin znaleźć miejsce dla 
wszystkich narodów, zamieszkujących ziemie 

państwa polskiego i przyjęcie Jo Związku chcie 
li zupełnie uniezależn ić. cd przyznania się do 
narodowości polskiej. - .;

Na takie ujęcie rzeczy kandydaci adwokatu
ry, Polacy, zgodzić się nie mcgl> i przez usta 
dra Małkowskiego zgłosili wniosek, aby każdy 
kto pragnie być przyjętym do Związku, podpd- 
cał następującą deklaracy ę:

„Zgadzając s?o*| jako PoWk, na cele, wskdsane 
para-gr. 2 statutu Związku polskich kandyda 
tów adwokatmy w ' fałopolsce i znając dokła
dnie postano wiania tegoż statutu, proszę o przy
jęcie na członka zwyczajnego Związku i  oświud.- 
czam, że w tym  celu poddaję się przepisom eta-) 
tu tu, bVz jskichkoiw ięk zesi rzeżeń". .■

Nad deklaiacyą 1u wywiązała się dalsza dya- 
kusya, w którpj jiiowc.y Roiacy z naciskiem pod- 
kregiili, że żą ia ją  jedynie przyznania się do na.-, 
rodowości polskiej, bez uzględu na przynależ
ność uyzi anłową i polityczną. i

I  to jednak nie zdełało doprowadzić do zgody, 
a kandydaci r.ctwokaccy żydzi ze swej stromy 
przedó.żyli dek liiacyę odmienną, omijający 
■ stotę rzęczy, to jeśi kwc^iyę przynależności 
do narodu polskiego, a poprzestającą na zape
wnieniu lojalności pan*n|b4vej. ;

W  tajucm głosowaniu dekiaracya, zgłoszona 
przez dra Morekotoskirgo. pad!a znaczną nrze- 
wagą głosów.

Wobec tego wszyscy obecni kandydaci adwo
kaccy Polacy (z wyjątkiem  jednego) grem ial
nie zgromadzenie opuścili l postanowili utwo
rzyć własny Związek, na razie o ?  ziem Mało
polski, dia ochrony interesów kandydatów ad
wokackich, zc stanowiska nie tylko zawodowe
go, ale i obywatelskiego i uaindcw-ego, którego 
dążeniem ma być skupieiSe kandydatów adwo- 
kackich Poiaków, bez -yzolędu na ich oizyra- 
leżność w j zaaniaws^ polityczną lub t dełnł- 
ccwc.

Celem zrealizowania lego cos ta nowi en i a., dnia 
9 b. m. zebrali się. w/szyscy kandydaci adwokac
cy Polacy, udział w zjeździć biorący i zaJożyii 
„Związek polskich kandydatów7 adwokackich z 
Małopolski" z siedzibą w Krakowie.

Wi skład zarządu weszli:
1. Prezes: Dr. Józef Sarapata (Kraków).
I. Wiceprezes: Dr. Stanisław Wyrzykowski

Tlzoszów).
II. Wiceprezes: Dr, Władysław' Marekowslu 

(Kraków).
Sekretarz: Dr. Auam Zagórowski (Kraków). 
Skarbnik*. Dr. Zdzisław Kwieciński (Kraków*). 
Dzionkami Wydziału zostali:
Dr. Józef Umiński (Rzeszów,.
Lr. Szymon Woźniak (Nowy Sącz).
Dr. Michał Jnczek (Stryj).
Dr. Jon W yrwicz (Przemyśl).
Dr. Tadeusz Piasecki^Tasło'.
Dr. Karol Kruszyński J a d o w iee ;.
Dr. Slaniśfuw Koncczny,
Dr. Zygmunt Abderman,
Dr. L łmuncL Jakuiuczka.
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Dr. F ran c iszek  I ła h r  (w s z y sc y  < K ra k o w a -).
Na. cele Związku y gro-macl zon: złożyli kwotą 

1000 keron.
Tymczasowy adres Związki;: Lr. Józef ,S;wa- 

pnta. Kraków, ul S zew ca  i. 30. i. piętro.
s * *

Należy głęboko ubolewać nad rozłamem, jaki
uniemożliwił jednolitą, rcprczeniacyę kandy

datów adwokatury. Wedirt przesłanych nam, a, 
Mumieszczoaycli powyżej informacyi, rezblucya 
dra Marekowskiego, podkreó.Iająca, żc do Zw ią
zku należeć mogą wszyscy Polacy, Weź względu 
na, przynależność polityczną i wyznaniową, u- 
możliwiła wszak zajęcie® od p ow ied n iego  stano
wiska tym koncypientom - żydom, którzy się do 
naarojdowości polskiej przyznają. Jeżeli imfoi'- 
macye niniejsze odzwierciedlają zupełnie do
kładnie przebieg obrad, to należałoby jeszcze 
raz z całym naciskiem zwrocie uwagę wszyst
kich kandydatów adwokatury, Polaków-, aby 
bez rótżnicy wyznania wstąpili de Związku pol

skich kandydatów adwokatury, a. w  orgarij^a- 
cyi przeciwnej pozostawili samych separaty
stów żydowskich.

M » o a l as'
znakomity film francuski słynnej wytwórni 

Braci Patlic

Dramat w fi częściach, na podstawie dzieła 
'Jfaktora Hugo

Kraków, 10 czerwca- 
W czasie ostatnich ekscesów -w haszem m ie

ście przyczyniły się niemało dn zaburzeń wy- 
r-osfcki, które wśród gwizdania i krzyków kro
czymy na czele tłumów, rzucając nieiednokrol 
nie hasła faboworria i poddając tłumom firmy 
sklepów, które należy rabować.

Tak miała s*ę rzecz przy ni. Mawkowskiej. 
gdzie Straży onyw aterskiej udało się trzydzie
sta takich, malców przychwycić i przyprowadzić 
na odwiaich. Tu wymierzono im karę chłosty, 
co prawdopodobnie odbierze im w przyszłości o- 
ehołe brania udziaio w rabunkach.

Przy sposobności podania do wiadomości lego 
taktu nasuwają się nam odnośnie do wyrost
ków pozbawionych zupełnie opieki, pewne m y
śli, które pragnęlibyśmy ogółowi *  włauzom pod

f ipod światłą rozwagę- Zachowanie się łych 
ci u-lticy, pozostawionych samym sobie, hu- 
poważne obawy.

ULICA WYCHOWUJE ICH, NIE ULEGA TO 
NAJMNIEJSZEJ W ĄTPLIW OŚCI, NA  RZEZI

MIESZKÓW.
Kara chłosty, którą a nas, zdaje się, po raz 
pierwszy onegdaj zastosowano, podziała na pe
wien czas niezawodnie skutecznie, nie zdoła je 
rtn&k w  chłopcach tych wykorzenić nałogów i 
i skłonności, które zatrważają, nie zdoła w  nieb 
wpoić przekonania, że rabować, kraść, próżno
wać czy oszukać jest, zbrodnią. Społeczeństwo z 
władzami. na czele ma obowiązek zająć się Tern i 
dziećmi.

I tu radziłby śmy rzucić kilka uwag: Społe
czeństwo ma obowiązek ratować te dzieci od 
zguby 1 wyciągnąć je z błota. Należałoby może 
przeto sporządzać dokładne spisy tych wszyst
kich dzieci, pozbawionych opieki domowej i sto
sownie do wieku poumieszczać je czy to w  za
kładach już w  tym celu istniejących, czy też 
poprzydzielać je przymusowo rzemieślnikom 
dla praktykoAvania w  rękodziełach. Zajdą, oczy

D s i ś  p o  raz o s t a t n i
wystawia popularny K in o ie a tr  „S Z T U K  AL‘ 
swój fenomenalny program świąteczny, na 

który składają się:

ZAMACH GADÓW
senzacyjny dramat w 5 aktach

I M  W ;  p o ls i j  I  P a p
oraz

Armia generała Hallera we Franeyi. 

Dr. SCHAftF
powrócił i ordynuje jak w latach poprzednich

w  K a r l s b a d z i e • S , ™ * UDE“

D ZIE C I ZBRODNIARZAMI.
Z okazyi ostatnich ekscesów*

wiście wypadki, że chłopcy msprayw/kii do 
pracy, zbiegną, lecz i na to powinien znaJeżć się 
środek, któryby w sposób stanowczy złemu za
pobiegł. Należałoby przeto dla takich zbiegów
i niepoprawnych włóczęgów stworzyć za wzo 
rem amerykańskim t. zw. kolonie karne vf ja
kiejś wsi oddalonej od miasta, specyelnie na 
te u cel przeznaczonej. W kolonii .akiej chłopcy 
pracowaliby pod ścisłym nadzórrn. prowadzeni 
w  dyscyplinie wojskowej i zaprawialiby się w 
rzemiosłach czy robotach polnych (stosownie do 
upodobania) pod oikiem rutynowanych r  do
świadczonych mężów, na czeto których stałby 
jako odpowiedzialny kierownik światły i mą
dry pedagog. Koszta takich kolonii pokrywały
by częścią same kolonie przez przez dochody, 
zyskiwano ze sprzedaży wyjrobów, tam sporzą
dzonych, częścią z «ut>wemcyi państwu ozy gmi
ny względnie kata, które taką kolonię zało
żyłoby dla Swych pupilów

Nie trzebą chyba udajwadniac, ze kolonie la 
kie oddałyby «połeczeństwv niespożyte usługi 
kosztem może nawet stos miko wo niedrogim.

Myśl tę rzucamy tylko mimochodem, sądząc, 
ze znajdzie ona oddźwięk w  naszern społeczeń
stwie, które chyba nie zechce w dalszym ciągu 
patrzeć obojętnem, ospałem okiem na toczące 
się w  przepaść zbrodni i występku swoje dzieci, 
które prowadzono silną ręką, mogłyby być ura
towane i  wdrożone w  poczucie obowiązku i ‘pra
cy dla samych siebie i  dla społeczeństw?

Powodowani serdeczną troską o przyszło*: 
łych dzieci, o ich los,
jesteśmy gotowi otworzyć łamy uasąpgc. pisma 
każdemu, który w kwesti i .rzuconego przez nas 

planu chciałby się wypowiedzieć.
*

Jeśli myśl W znajdzie chętne przyjęcie w spo
łeczeństw ie 1 gotowość wysłuchania, naszego, 
juz szczegółowo oibmy sianego programu, chętnie 
go w piśmie naszem przedstawm y, oh jest to 
sprawa istotnie bardzo piekąca', sprawa, jedna 
z najważniejszych a niestety najbardziej zanie
dbanych. J- P-

Chwfla biełaca.
KaSendsrzylc

Św. Małgorzaty

Wschód słońca

Zachód słońca ™'4:6

Długość arna 14'60 

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO;
We wtorek 10 bm.: „Hedda GałJer" H. Ibsena

W środę 1.1 bm.. ..Rzeczywistość1' B„ Gorczyń
skiego

—o—

W n lfd r rewizyc w Krakowie.
(Tjr Wczoraj połicya wraz z wojakiem i strażą 

obywatelską zarządził a w calem mieście rewizyę 
w prywatnych mieszkaiach w poszukiwaniu za 
ukrywaną bremę.

Znaleziono znaczne zapasy broni, a pczeut- 
wszystkiem zapasów żywności, tytonie f chmie
lu (ten ostatni przeznaczony do fabbrykacyi ty 
toniu), banknotów dwu j jedno-korcMiowych, cu
kru, mą 1<1 etc. etc.Rzc.czy, broń i i zapasy. żyw 
ności umieszczono w  magazyn a:cb poRcyj^ych.

ARESZTOWANIA NIEBEZPIECZNYCH BAN
DYTÓW.

Jak nas informują, udało się władzom bez
pieczeństwa w  czasie rcw jzyi aresztować na 
przemieściachkrakoarskich szereg niebezpiecz
nych włamywaczy i bandytów.

MiędzT' Lanemi udało sic ująć niejakiego No- 
cenią i Mazurka, choć łotrów krwawych Już ;w»e 
lokrotnie za zbrodnie gardłowe. Nocuń ma w za
n ad rzu  2 wyroki śmierci, a Mazurek peszukiwa- 
v y był za zbrodnię u* iłowanego morderstwa.

PodcKc s rawizyi na Grzegór zkach straż obywa
telska była przez niewiadomych spraców ostrze 
Rwana.

Groźba strajku w całych Niemczech
(P ) Pisma wiedeńskie donoszą o wrzeniu w 

całych Niemczech. Niezawiśli i komuniści ply- 
uupą powszechny strajk w  całych Niemoadci; 
zmierzając równocześnie _dy> obalenia obecnego 
rządu, któremu przepowiadają upadek w ciągu 
ośmiu dni- Bezpośrednim powodem gioźby po
wszechnego strajku Ina być wykopanie wyroku 
śmierci na Lewinie.

'F —Q —-
Rosyjscy jeńcy w Czechach wstępują 

do armii czeskiej jako achotnicy.
(P ) Jak „Narodni PcLitika" donosi, zgtositi się 

do prazydenta Masarą ka jeńcy rosyjscy, przeby
wający w Czechach z pułkownikiem byłego ro
syjskiego sztabu Akndewskim na czele) oświad
czając gotowość wstąpienia na, ochotnika do w»f 
ska czeskiego- Jeńcy wyratftti życzenie, że <nr» 
gną walczyć: z Węgrami.

,fa h  fcrafco iy ia uic, sp ęd z ili £ i . nona święta,**

(m-mrLśnmjclinęła się pogoda na. Zielone św ię
ta, to też Krakowianie pomimo groźnego ~ JHmr 
tyfusu,.spieszyli tłumnie, jedni na statkach, im.n; 
piechota — na Bielany... Jednakowoż w  m ia
ście nie z;nać było ubytku ludzi, bo gdziafcoiwieŁ 
spragniony świątecznej rozrywki mteaskiasifec 
naszego miasta zapragnął się udać, nigdzie nio 
mógł znalezć miejsca Pełno w  kawiarniach, de
ptak i formalnie zapchane „spacerowiczami" ani 
icdnej ławki ani jednego krzesła iwolnego na 
plantach, teatry pizeptinione, prz;- Jaaeach kino
wych „ogonki na iestynie, urządzonym w, Par 
ku Krakowskin kłębiło się mrowie ludzkie... ■ 

—  Rany 'Boskie 1 popychają, szturchają’ .,, no 
wiutcńici kapelusz m i pognie U.i' — skarżyła się 
jakaś dziewoja, której kunsztowna ozdoba gło
w y istotnie przedstawiała obraz żałobnego auj- 
szczeriia. — T skąd się tyle Web ludzi burze.

--  Go tu wioskowych! 'yo tu wojskowych;... —- 
entuzyazmuje się inne dziewczę, spacerujące w 
towarzystwie korpuletiiej mamy —  a jacy ładni 
ci, Hallerczycy w niebieskich mundurach!...

Ziuta, ty się nie patrz na mundury, tyłku 
uważał, żeby ci ta. kokicŁ*& Niuska nie oda>i«a 
radcy!-.. Patrz, jakie robi do niego , .olko*' 
moniiuje po cichu mama rozmarzona córecaflo.. 

W ieczór pierwszego dnia świąt był ciepły i po
godny, zaprasrający do spaceru wśród drzew 
ziełeni. do pogawędki na werandzie letniej ka
wiarni, do rozmarzających szeptów na zamszom 
iawiecizce na plantach!.., .

I.ecz cały nastrój pięknego w ieczom  milwe r 
ożyło bezlitosne potn.yjne rozporządzeni^ Jgio 
godzinie D-tej po ulicy chodzić nie w ołne"^

Do domu!... dziewiąta bije!... do domu! 
brzmi surowy głos jednego 7 pp.trohijących żoł
nierzy.

I musieli biediii Kiajsuwiaiiie unlens voieti£ 
jeszcze Za światła cLźiennego spieszyć w  zaicisaa 
( l i j p w ;  choć pachnąca, ciepła noc letnia w a
biło. kusiła, swym czarorn...

Z TEATRU POWSZECHNEGO. \ic, czwartek wy- 
tępuje nasz teatr % niezmiernie interesującą, wywo 

łującą od dawna zaciekawienie ogółu, premierą prz? 
ślicznej opery komicznej Lecocą a „Córką pani An- 
got”. Reżyseryę sztuki prowadzi p, Łelewicz — wszy
stkie działy techniczno w teatrze pracują po całych 
dniach, aby ślicznemu dziełu lekkiej muzyki han 
cuskiej dać jak najgodniejszą oprawę.

SEKCYA WYCIECZKOWA „OGNISKA NAUCZ: 
CIELSKIEGO” ogłasza, rM  W>xie.czka cło żupy solnej 
w Wieliczce członków kmk. Ogniska naucz, i ieb 
rodzin wyjeżdża w środę 11 czerwca pod przewodni
ctwem p. Robaka przy udziale 300 osób. Punk. zbor
ny o godz. 1.15 w poł. przed poczekalnią II klasy. 
Należy przypiąć otrzymaną idznakę, Lista zgło
szeń zamknięta.

WYIECZKA CENTRALNE GC ZWIĄZKU KÓŁEK 
ROLNICZYCH YT POZNAŃSKIT Dnia 10 czerwcs 
wyrusza wycieczka' delegatów wszystkich okręgo
wych Związków Kółek Rolniczych w Poznańskie na 
tydzień, w celu zwiedzenia włościańskich gospo
darstw wzorowych oraz insłi tucyi społecznych i o- 
światowych.

Wycieczka będzie w powiatach: poznańskim. inr 
wrocławskim, gostyńskim, strzelińskim i sredzkin 
a w samy m Poznaniu zwiedzi: Stowarzyszenie rolni
czo-handlowe „Rolnik1, Bank Związku .Spółek zarob
kowych dla rolników, liandel nasionami Otmianow- 
ikiego. Związek Towarzystw Młodzieży i t. p. Ucze- 
sinicy wycieczki będą też na specyalnem pi-z.edsti' - 
wieniu w leatrze Poznańskim.

Z ramienia Prozydyum i Zuglęma Centralnego 
Związku Kółek PoinWych* błor* udział wr wyąieczce:
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PP. prezes Z. ChoromańskI, wiceprezes B Stolarski
rńonek Zarządu p. Sobczyk, kierownik Związku T. 
Wilkoński, oraz redaktor „Przewodnika Kółek i sto
warzyszeń rolniczych1', W. Bzowski Jedzie też kil
kunastu instruktorów z okręgów11:

WŁABT SŁAW SKRZYŃSKI, mianowany w kwie
tniu podsekretarzem stanu w minist. spraw zagrani
cznych, który jak wiadomo brał dotąd udział w pra
cach delegacji republiki polskiej na kongresie poko
jowym w Pary. u, przybył wczoraj rano do Warszawy 
w towarzystwie radcy legacyjnego p. Pestowskiego 
i. objął urzędowanie.

PODSEKRETARZ STANU, DR WRÓBLEWSKI, 
który peinił prowizoryomie powierzone mu przez 
[xi uzydenta Paderewskiego funkeye wiceministra w 
ministerstwie spraw zagranicznych, obejmuje swoje 
poprzednie stanowisko w prezydyum radv mini
strów

CZTERY POPISY UCZ. INSTYTUTU MUZYCZNE
GO. 12, 13, 1 i i  17 b. m. odbędą się popisy, z tych trzy 
(liż, 13 i 17) w sali Saskiej, irzeca odbędzie się w sali 
Instytutu, guyż popis ten obejmie gimm rytmiczną, a 
na ten cel nie nadaje się estrada w sak Saskiej. — 
Bilety po 3.20 i 2.20 K sprzedaje księgarnia K. F-ber- 
Ła przy ul. Sławkowskiej.

POLACY W  CEINAOF, Na liście jeńców, wziętych 
du niewoli rosyjskiej z wojsku austyackiego i osa
dzonych w obozie (L i jeńców w Cycykarze, a nastę
pnie zbiegłych do chińskiej Mandżuryi i tam inter
nowanych, znajdujemy następujące nazwiska pol
skie: Stanisław Zając, Stanisław Grzybowski, Antoni 
Sz’rniKuwski, Wi ijęiech Kozłowski i Bronisław Krupa.

,T) Z POGOTOWIA. Onegdaj przejechał tram wa; 
4-letniego Władysłtwa Niedrygasa, syna robotnika. 
Mieszczęślwy chiopak doznał licznych obrażeń na 
głowie.

(X) POST RZELONY W  KA WIARNI Wczoraj zo
stał postrzelony w kawiarni przy UL Moatowej Za
pieka Stefan, r 'bak jat. Postrzał w lewe podudzie.

(T) POSTRZELONY PRZEZ ŻONĘ. W, zoraj przy
wieziono do tutejszego szpitala Józefa Szulca, robo
tnika z Brodów koto Kałwami, który został postrze
lony przez .żonę. Szulc wrócił z wojska i zastał swą 
niewierną żonę, mieszkającą w domu swego Ko
chanka. Szulcowa po sprzeczce małżeńskiej dobyła 
rewolweru i kilkoma strzałami zraniła ciężko Szulca. 
Odwieziono go do szpitala.

(T) WŁAMANIE. W nocy z 8 nu 9 b. m. włamali 
się nieznani złoczyńcy na strych domu przy ul. Ba
torego 18, gdzie zatarasowali drzwi wielki emi paka
mi i następnie poczęli pakować' w toboły zrabowaną 
zdobycz. Mieszkańcy tego domu posłyszawszy stuk 
i cljodzenie po srry< nu, wyrąbali drzwi i tom spło
szyli bandytów. Bandyci zostawili związaną w prze
ścieradła różnego rodzaju garderobę i futra. Zabrali 
tylko dwa ubianie sportowe, wartość: 2C0 K.

(T) BOGATY ŻEBRAK. r-’odczas wczorajszych re
w izji na Kazimierzu znaleziono w domu przy ul. Ja- 
kóba 31 w ciasnej i dusznej lzłne si teryn, skrzynię 
pieniędzy. Przy ^liczeniu pokazało się, że samej dra 
bnej monety (20 i 10 halerzówek) jest 13 klg. Ban
knotów zł ś 2 i l-koronowych przeszło 1000 K. Pie
niądze te były zwinięte w drukowane 1 uioay i przy
gotowane do przesyłki Należą one do żebraka isaka 
Brawa, zan.*eszaaiego w tym domu. Żebraka w do
mu me zastano, gdyz wyszedł do. swego „zajęcia11. 
Pieniądze skonfiskowano.

(]) ARTYFTKfl KINOWA CZYNNY. I OFICEREK! 
MĄRYNARKL Po raz p ier^zy zdarza się fair..wstą
pienia kobiety do marynarki. Próhy tej dokonała 
jedne z najbardziej znanych amerykańskich ratystek 
kinematograficznych, Małgorzata Ciarkę. Poczują 
ona tak silny pociąg do służby w marynarce, że zło
żyła świetnie najcięższe egzamina obowiązujące ofi
cera marynarki i to nie tylko teoretyczne, lecz rów
nież — jak donoszą dzienniki angielskie —  wyszła 
zwycięsko z wszelkich prób w zakresie praktycznym, 
zadowalając w zupełności wszystkich członków ko
misjo egzaminacyjnej. Miss Ciarkę będzie zajmowa
ła się specjalni'' kształceniem, rekrutów w zawodzieŁ 
marynarskim. Prawdopodobnie znajdzie się wiele 
Amerykanek, szukających zawsze sensaeyi, które za
pragną wstąpić w ślady sławnej interpreiatorki dra 
matów kinowych. Niechybi_e jednak amerykański 
minister marynarki nie przychyli »ię do ich zyczeń, 
a miss Ciarkę pozostanie na razie jjdynie wybraną/ 
ktorei poruczono wdzięczne zadanie uczenia rekru- 
rów. Wobec piękności artystki-oficera, młodzi mary
narze będą bez wątpienia szczerze radzi swemu no 
wemu „instruktorowi11,
ZJAZD NARODOWEGO ZW IĄZK U  ROBOTNI

CZEGO otwarto w  Warszawie. Przybyło 200 de
legatów. Przewodniczmy p. W ojewódzki wice
prezydent m. Łodzi. Przem awiali pp. P lad y- 
sfeuw Malangiewicz-Chądzyński. Herz (z Pozna
nia, dr Bujalski (Małopolska) j Fichna. Zada
niem zjaizuu jest zjeonoczenio ruchu narodowe
go robotniczego w  polskie stronnictwo robotni
cze, ogarniające wszystkie dzielnice i -w ychodż- 
ctwo, oraz hk ry&taiizowan ie i uchwalenie nowe
go programu, k tóryby rozpoczął nowe życie pro- 
letaryatu polskiego.

Zjazd ceramików, obradujący w  W arszawie od 
5 dni, uchwalił szereg retzolucyi, w  których 
stwierdzono pierwszorzędne znaczenie przemy
słu ceramicznego dla odbudowy kraju i całego 
życia gospodarczego kraju. Domagano się zało
żenia szkoły ceramicznej, stacji doświadczalnej, 
dostarczenia węgla i produktów pomocniczych, 
uregulowanie tarjrf kolejowych, założenia fa
bryk, marzyn i urządzeń do fabrykacji wyrobów 
ceramicznych, unormowanie prawodawstwa ro
botniczego w  zakresie ceramicznym etc Powstał 
komitet, złożony z 15 osób, któremu powierzono 
opracowanie statutów stow. ceramików polskich.

ZE LPO K TU.
Otwarcie sozouu iootbalłowAgo.

Zawodami z dwoma, śląskienn klubami 
.Sturmem11 z Bielska i ..Lipniki enr‘ z Białej j 
otwarła „Cracovia“ swój sezon sportowy. <

Dawniej, gdy Śląsk stanowił odrę on y „Km-
nenland11 a tamtejsze kluby składały się w yłą
cznie z Niemców zawody Bieiszczan z „Craco- 
v ią " nosiły charakter waik dwóch narodów, to 
też wzbudzały większe zainteresowanie publicz
ności i zapalczywości obu drużyn. Dziś Biel- 
szczanie są polskimi obywatelami — w  skład 
drużyn wchodzą i Polacy —  wobec czego zawo
dy nie wzbudzały tak w ielkiego zainteresowa- 
nia, czego dowodem słaba frekweneya publicz
ności, zwłaszcza w  drugim dniu.

Zawody w  oba. dna śwńąteczne były niejako 
próbą sił V,GracoviilY miernikiem jej poziomu 
w  sporcie football owym.

„Cracovia“ wygadała. Jednak zwycięstwa te by
najmniej nie świadczą o zupełnej doskonałości, 
jak również o znacznej wyższości gry biało czer
wonych. Przeciwnie. Goście wykazali daleko 
wyższą technikę i koanbdnacyę od „Cracovii“ , 
która zwycięstwo zawdzięcza wyłącznie swemu 
napadowi.

Pierwszo zaw ody’ nie świadczą jeszcze o sile 
danej drużyny —  natomiast wykazują braki i 
minusy poszczególnych graczy. A  braków tych 
u „Cracovii“ wcale sporo.

Przedewszystkiem najsłabszą częścią „Craco- 
v ii“ jest jej „pomoc11 w  obecnym składzie. „Po 
moc11 ta nie niesie nigdy napadowi pomocy. 
Stale jest tam, gdzie być nie powinna, ponadto 
nie utrzymuje tak ważnego kontaktu z napa
dem. Dalej pomocnicy ci technicznie są mało 
wyszkoleni, nie potrafią p iłk i osadzić na m iej
scu i natychmiast ją  podać napadowi. N iewąt
pliw ie braki te przez racyonalne treningi zosta
ną usunięte.

Napad białoiczerwonyoh na ogół dobry. Szwan
kuje lewa strona, natomiast środek, prawy łącz
nik i prawe skrzydło stanowią dobry zespół.

Obrona, Gintel i Grabowski, dobra a nawet 
pewna. N iekiedy za dużo „wózkuje1* —  aie z 
niezbyt, w ielką szkodą dla drużyny. Bramkarz 
(Popiel) nie miał sposobności do szczególnego 
popisu.

Zawody, jak wyżej wspomniałem, zakończyły 
się zwycięstwem białoczerwonych.

W  pierwszym dniu grała „Cracovia I  A11 ze 
„Sturmem1' bijąc go w  stosunku 3:0 i „Craco- 
via I  B11 z „Lipnikiem 11, wygrywając 4:2 W  dru
gim dniu wystąpiła CracovLa ppzeciw kombino
wanej drużynie obu tych klubów, odnosząc zwy
cięstwo 6:1. Zawody prowadzał b. dobrze p. Lust- 
garten. Wac. Szp.

Z  w M b O W IC .
Jak w uzęćwrie ui. stoty, tak i w  Wedowicoch, 

gdzie w śród grona łudzu dobrej woli wre totoL- 
sywna praca. ku pożytkowi wolnej Ojczyzny, 
znajdują się jednostki przeciwdziałające dla 
swych własnych osobistych celów i ambicyi tym 
zbożnym usiłowaniom. Tern ju.uitużej«ee że są 
to luozk., stojący na pierwszych stanc wuskach, 
zabierający głos w  Sejmie i t  p. Na pierwszy 
plan wysuwa się poseł Putek, stapińczyk, boży
szcze bezrolny ch i małorolnych. Na posiedzenia 
Rady przybocznej, starosty Moszyńskiego, które 
v rówzicie pod naciskiem p. delegiawt Gałeckiego 
przyszło du skutku, wystąpił p. Putek przeciw 
wadowickiemu Komitetom/.’ wałki z lienwą, z po
wodu jego ostrego stanowiska ścigania w iej
skich paskanzy, którzy na fowarai b. sprowadza
nych z  central, rzekomo dla ubogiej ludności 
w iejskiej po niskich eonach, a aprzedawanycb. 
w lichwiarskim pasku rożnym protegowanym, 
dorobili się koluesulnycn pieniędzy. f  oparł p. 
Putka, jako swego byłego sekretarza gminnego, 
naczelnik gm iny i członek Rady przybocznej, p, 
Malata z Ctoczni, który — pech chce —  wła
śnie mą dochodzenia o w yż wspomniane pro
cedery lichwiarskie.
P. Starosta przyznał tym panom racyę i prosił, 
aby p. Putek starał się w dalszym ciągu o znie
sienie wadowickiego komitetu walki z lichwą i 
złagodzenie w rroko* sądowych.

I  cóż n.a to powie ks. Okoń, domagający się 
kary śmierci na paskurzy?

W  myśl zapewne tych zasad tutejsze staro
stwo ukarało dwóch rzeżiików . których ocenia
ją  na krociowe majątki, uzyskano podczas w oj
ny, za sprzedaż mięsa powyżej maksymalnej 
ceny, na karę aż 20-tu (słownie dwudaies u kc- 
roh)i

Wobec takiego stanowiska pewnych jeduo- 
siek, daremne 3ą wysiłki rządu polskiego, we
dług ktorego rozporządzenia, sprawy lichwy 
maią być traktowane przed wszystkiemi inne- 
m.i i to w  przyspieszeniem tempie. Jak to tempo 
w praktyce wygląda, wystarczy mały przykład: 
Komitet walki z lichwą w  Wadowicach zakwe- 
styonowuł pół w agon a sadła w  grudniu ub. ro
ku. Sadło lo, mimo sprzeriwi p. starosty, uoie- ! 
cii sąd zdeponować w  Magistracie i zabrał się 
do śledztwa. Machipstwa nieprawnego wy y/o z u  
i paskarstwa zostałj7 wprawuzie w śledztwie 
udwodnione, ale sadło spoczywa do dziś dińa 
w zakamarkach magistrackich spiżarni, m iłym  i

zapaszkiem dTainiąc powonienie biedaków, cze
kających pół roku na polecenie sprzedaży tanie
go sadła. Sapienti sat. QHL

2  'Rasfir/myśSau
W IEC ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH. O-

negdaj odbył się 'iczny wiec robotników budo
wlanych. Przedstawiono rozpaczliwe położenie 
bezrobotnych wobec ogolnegc zastoju budowla
nego i szalonej drożyzny. Nastrój był poważny. 
Żaden wybryk ani mowa podburzająca nie za
mąciła spokoju. Uchwalono stosowne rezolucye, 
zarazem w imieniu zgromadzonych w  liczbie 
300, postanowiono wysłać memoryał o położe
niu mieszkańców miasteczka do generalnego 
delegata dra Gałeckiego, do Kędziora, do sta
rostwa. Po przedstawieniu rozpaczliwego poło
żenia tak piszą:

„Setki rohotrików ukwalifikowanych pozo
staje bez pracy. Zarobku żadnego, a drożyzna 
żywności dosięga granic wprost nieprawdopo
dobnych; dość powiedzieć, że dnia 2 czerwca 
żądano za ćwierć żyta 200 korom To też są ro 
dziny, któore cd miesięcy długich nie w jdziały 
kawałka chicha, są dzieci, które od długich 
miesięcy krop] i mleka ive zakosztowały, jedy- 
nem pożywieniem jest postny ziemniak. O ku
pieniu butów, bielizny, ubrania, niema nawet 
mowy. A mimo to starostwo w  Tarnobrzegu trar 
ktuje nas gorzej, niż po macoszemu, nie przy
dzielając prawie żadnych środków żywności. — 
W  imieniu najnieszezęśliwszj-ch udajemy się 
z błaganiem o jak najrychlejszą pomoc. Poło
żenie nasze jest straszne, a gdy me otworzy snę 
ruch budowlany, w  najbliższych tygodniach bę
dzie po stokioć straszniejsze. Wchodzimy w  bra
my odzyskanej wolności jako głodne, obdarte 
żebraki. Błagamy o pomoc, o pracę. N ie chcemy 
być ciężarem kraju w dzisiejszych dniach, ale 
pragniemy w ijąc udział w  budowaniu Potoki 
silnej, potężnej,, jak faasi synowie walczący w  
pierwszych okopach o całość Ojczyzny. Rozu
miemy wszystkie trudności, na jakie napotyka 
naród, a le  w iem y też, że fundamentem trwałej 
wolności jest spokój, a brak pracy, głód, to zto 
doradcę, zmuszające do czynów roapaczy. Nie 
chcemy jałmużny. Błagamy szlochem wynęd»- 
niałych dzieci, błagamy jękiem ojców: uchro&> 
cie i  nasze rodziny od śmierci głodowe}, 
dając nam piacęl“

Spodziewać się należy, że ten głoe szczerego 
bólu i rozpaczy znajdzie echo u wyższych czyn
ników, które ulżą w niedoli najnieszczęśliw
szych.

UTONIECIE. Jesteśmy pod wrażeniem AmJor
ci młodej kobiety A. P., która utonęła w ™“ Hu 
przeprawy pi-zez San. Zarząd dóbr w  Skow ie 
rzynie, jako właściciel przewozu, winien zaopOr 
trzeć się w należyty sprzęt, dzisiaj zaś używU1 
się zniszczonych promów, powiązanych linami, 
tak, że każdej cląwili grozi niebezpieczeństwo’, 
Śmierć A. P. nastąpiła dzięki niedbalstwu I ' 
brakowi przjrządów  ratowniczych. M im o naj
skrupulatniejszych poszukiwań zwłok nie zna- > 
leziono, dlatego t.ei rozpacz rodziców jest bea- 
graniczna. Jeżeliby W isła lub Sami wyrzuclłjf 
zwłoki leobiety, to z  gorącą zwracamy się p r o 
śbą, aby mieszkańcy nadbrzeżnych wiosek dałjj 
znać o te.m do tutejszego urzędu parafialnego, 
a trud zostanie stokrotnie wynagrtodzowy przos 
najbliżsizych, którzy chcą mieć grób swej naj
droższej córki na rodzinnym cmentarzu. Znów, 
,po krótkim czasie spokoju mnożą się rabunki- 
Niedawno napadł jakiś rzezimieszek kupoa Kra
jewskiego, zadając mu i żonie kilka pchnięć no
żem. Zaaresztowano chłopaka z « Skowierzyna, 
podejrzanego o rabunek, który na śledztwie wy
rzekł rzeczywiście nad wyraz bolesne słowa, n<e 
jesteśmy takimi, to wina podburzającej agltacyi 
ks. Okonia” . Cóż może być przykrzejszego, jakie 
oskarżenie straszniejsze nad te słowa I.. JawiŁ

Z M A K O W A .

Z RUCHU KULTURALNEGO. W  ubiegłym ty 
godniu założono tu „Stowarzyszenie młodzieży 
polskiej11, pod kuratelą tutejszego duchowień
stwa. Stowarzyszenie to spełnić może bardzo 
w iele dobrego dla chłopców, gdyż ma za sobf. 
oprócz duchowieństwa, poparcie ogółu ruie#*- 
kańców i uchroni naszą młodzież od moralnego 
zepsucia. W niedziel ■; dnia 1 czerwca b. r. do
konano uroczystego otwarcia Stowarzyszenia, •  
obszerna sala „Sokoła11 zaledwie mogła pomio- 
ścic zgromadzoną licznie publiczność.

W  tym samym czasie zalożc-no tu Kom itet Og
rodowy dla obrony Spiszu, Orawy i  ziemi^ Czar 
deckiej, w  skład którego weszli przedstawicielu 
wszvstkiicli warstw społecznych. Komitet ton 
bodzie miał wdzięczne pole do działania ze 
względu na bliskość granicy orawskiej. Oprócz 
tef,o założono taki sam Komitet w gminie Za- 
woja, graniczącej wprost z Orawą.
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U P R A S Z A M Y
Wszystkich tych P. T Prenumeratorów, którzy jeszcze nie uiścili należytości za 

rniesiJc czerwiec, aby zechcieli uregulować zaległą przedpłatę najdalej do 15 b. m. —  
gdzż w przec iw nym'rdzie narażą się po upiywie tego terminu na przerwę 'w  odbiorze 
dziennika.

Nowo przystępujący prenumeratorzy, którzy nadeślą na koszta przesyłki 1 K. —  
otrzymają bezpłatnie początek drukującej się obecnie w osobnym dodatku nader zajmu
jącej powieści, pióra znakomitego pisarza francuskiego Gastona Lareux p. t. „CzS&WSsei&ł
k t & - y  powrócił 2  f a m i e g o  ś w i « t u. . .
W e t i i a  m a  w s z y s t k i c h  C z y t e l n i k ó w  G o i t a ?  K r a k o w s k i e g o ,

Każdy Prenumerator lub czytelnik, który zjedna przjmajmniej trzech nowych pre- 
numeratoiów i wraz z ich adresami przeszłe należ} tość abonamentową przynajmniej za
jeden miesiąc z góry, o t r z y m a  ^ o ń c a  K r a K o w i k i e a o  p r z e z  ie c S e s a  
m ś e s s s a c  c a f .k i .e m  z a c S a r m o  i

Każdy Prenumerator lub czytelnik Gońca Krakowskłegq, który wpłaci za pośred
nictwem Gońca Krakowskiego przynajmniej 109 Koron na Polską pożyczkę państwową, 
O t r z y m a  również Gońca Krakowskiego p ? £ @ Z  | Q d e n  m £ e s i $ C  Z U p e i f t i f e
b e zp ła tn ie ! _____

Odpowiednie deklaracye (które po wypełnieniu należy wraz z subskrybowaną kwotą 
przetyłać wprost do Banku Krajowego w Krakowie) —  jak również czeki P. K. O. 
ułatwiające przesyłki pieniężne (przy zjednywaniu nowych prenumeratorów) wysyła Admi- 
nistracya naszego pisma w Krakowie ul. Dunajewskiego 7, lub Karmelicka 16.

bezowocne ataki bolszewików na Wołyniu.
Warszawa (PAT). Komunikat sitatou general

nego wojsk polskich z dnia 7 czerwca:
Front galicyjsko-wołyńskł: WyioŁifte jpraed 

nasz front w Gali jyi patrole nanotzały na zdo* 
zorganizowane bandy ukraińskie, giabiące lu
dność polską i zośką. Na Wołyniu pod JKafałów 
ką toczy się walka zadęta z atakującymi bez 
przerwy oddziałami bolszewików. Front polerki: 
Beiz zmiany. Front litewsko-bial ciutki: Ożywio
na działalność i utarczki patroli wyw&adoiw- 
czych.

Warszawa (PAT). Kumujiikat sztabu general
nego wojsk polskich z ania 8 czerwca:

Front gaUcyjsko-wcłyńaki: - We wschodniej 
Galicyi sytuacja bez zmiany. Na Wołyniu nad 
Styrem nieprzerwanie ożywiona działalnoiC 
Front poieski i front litewsku białoruski: Bez

Lwów. (PAT) Wczoraj rano odbyła się uroczy 
stość we Lw ow ie ku uczczeniu gen. Iw a jz iie -  
iwicza. Na wzgórzach cytadeli o goaz. 10 odpra
wiono inszę połową. Po nabożeństwie prez. m ia
sta Neumann wygłosił przemowę do gen. Iw a
szkiewicza i podniósł jego zasługi około uwol
nienia Lwowa. Przem awiali następnie im ie
niem komitetu obrony narodowej p. Tadeusz 
Czyński i reprezentant m iejskiej straży obywa
telskiej dr Rodawski, który podziękował im ie
niem ogółu oby wateli aa wyratowanie miasta

od inwazyi. Następnie wręczono gen. Iwaszkie 
w.czowi wabię jako dar honorowy obywatel
stwa, — poczem przed generałem, sztabem a 
także delegatem generalnym dr. Gałeckim od' 
była się defilada młodzieży szkolne], która 
obrzuciła generała kwiatami, Ueiiiadc trwałe 
około dwie godziny. Udz*ał tłumów w manife- 
rtacyi był olbrzymi, —  co najmniej 100 tysięcy 
osóD. Ponieważ w iele osób nie mogło dotrzeć 
na wzgórze cytadeli, urządzono jeszcze owacyę 
generałowi w  drodze z powrotem do kwatery.

zmiany.
Warszawa (PA T ). Komunikat sztabu general

nego wojsk polskich z dnia 9 szerwca: W  Gali
cyi wschodniej spokój na całym Irincie. Na Wo
łyniu bezowocne ataki bolszewików na nasze 
pozycye na zachód or Radziwiłłowa. Na putnos 
ud Rafałówki utarczki naszych pt.trolti z uzbro- 
jonem, nandami cbłoipskiemi. Front poleski: 
Bez zmiany. Front litewsko-bialornski: Ldat- 
nym wyparłem na w ieś Ogirewicze oddziały w i
leńskiego pułku zadały bolszewikom b: rdzo 
ciężkie straty w zabitych i rannych. P irytem  
zdobyto kulomioty i wzięto jeńców, f o m  tem 
na całym ironcie wzmocniona działalność w y
wiadowcza.

W zastępstwie uzefa sztabu generalnego: Hal
ler, pułkownik.

Wzruszającym był fakt. źc podczas tej urucay- 
1 sto.ści, jakiś młody uczeń szkoły, liczący okolą 
7 lat wręczył dużą kromkę chleba, jako symbol 
tego, że ofiaruje to, co ma najdroższe. Po uro
czystości genera 'odjechał do kwatery, gdzie je
szcze publiczność urządziła mu serdeczną owa
cyę.

Mi iiiiorowi ia m. Iwiwim
Szabla tai jest szablą polsk&z końca 11 go Rh 

początku 18-go wieku, odmienną od typu kara
beli. Rękojeść jest z ciemnego rogu. z jelcem 
fcnzyżowym i kapturkowasą głowicę. Zamiast 
pałąka szerousi łańcuszek z plecionki drutowej. 
Wszystko to po-złociste, pokryte bogatą rżnięta 
ornamentyką. Główńią (klinga) damasceńska 
szeroko zażłobiona, lekko krzywa. Przy osadzie, 
tia głowni wyi-yte daty 1806 i 1812 mówią o jej 
piraesiztoiśei- Pochwa oprawna w drobno ziem i
sty, czarny jaszczur z pozłocistesni okuciami, po- 
krytem i również rżniętą ornamentykę). Szabla ta 
była własnością prywatną, przechowaną -troskli
wie, jako droga pamiątka rodzinna i Komiteto
w i obywatelskiemu szczęśliwie udało się ją  na
być. Należy do rzadkich już okazów broni pol
skiej, (zwłaszcza po ŻBUsmei wojnie, wśród któ
rej tego rodzaju zabytki przedstawiały szcze
gólnie łakomą zdobycz dla łupieżców. Na gło
wni Kazał Komitet wyryć z jednej strony napis: 
„Gen. W acławowi Iwaszkiewiczowi —  oswobo
dzony Lw ów “ , z drugiej „R. P. 1919“ .

Zawieszenie „Deutsche Zeitung".
Berlin (PAT ). „Deutsche Zeitung", wychodzą 

ca w Berlinie, została zawieszona. Powód do te
go zawieszenia dały artykuły, umieszczone w  
tej gazecie w  piątek, które podburzały wprost 
do zbrojnego powstania.

Oliii wMm Hta L u  aa d  l w i  iwiiiza.

Salon Sztuki
ui. Szpitalna Nr. 40.

(naprzeciw teatru miejskiego).

Sil

Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi- 
strzór/, polskich i zagranicznych, po cenach umiar
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za

prowadza dyrekeya również
SPRZEDAŻ NA SPŁATY.

Telefon 8486.

Dwudziesty pierwszy numer 
„SAR YR A“

j 7. bykiem pruskim, jako ryciną tytułową, już
| wyszedł!!!... W tekście znajdują się: Kapitalny
i — jak zwykle — Fardek-socyalik, prorok Ro-
| galskii, sporlsmen Leosz, wulkan na Suiuumoli.

W ilhelm  i krowa, dysputująca z cielęciem.♦
♦ •

Wszyscy prenumeratorzy ., SA TYR A " otrzy
mają bezpłatnie niezmiernie aktualną broszurę 
Kazimterza Przerwy-Tetmaj era ,p. t. „O Spisz, 
Orawę ii Podhale".

Prenumerata kwartalna 16 K.
Adres Administracja: Kraków', ul. Czysta 19.

Wśród homunkulusów
105; Romans luntastyczno-spoieczriy.

Pcdcztais jednej z  takich wycieczek, F ilip  zna
lazł się przed okazałymi gmachem, który, jak gu 
objaśnił jego towarzysz, był parłamentem. Do
wiedziawszy się, że właśnie odbywają się tam 
posiedzenia, F ilip  wyraził chęć przesłuchania 
się obradom. W net też homunkulus zaprowadził 
go na galoryę.

Gmach był urządzony na wzór starożytny, ław 
ki ustawione amfiteatralnie, były .szczelnie za
pełnione. W  (Siali znajdowało się około 600 po
słów. Na trjrbunie sucć-ziało trzech . członków 
prezydyum, o niesłychanie seryo-maini ch. Przód 
trybuną pracowało kilku  urzędników, którzy  wy 
głaszame mowy och aizu zapisywali przy pomocy 
jakichś dziwnie skonstruowanych maszyn.

Na, sali panowała zupełna cisza. Posłowie sie
dzieli tak efeho, jak uczniowie w  szkole i z peł
ną uwagą przysłuchiwali się wywodom mówcy.

F ilip  przysłuchiwał się przez chwilę przemó
wieniu. ale nie mógł zrozumieć, o Oo chodzi i 
zapytał towarzysza, nad czem radzą.

—  Nad budżetem.
— Nad budżetem? Skądże mogą tu radzić nad 

Sprawami pienl! jżnemi, skoro u was niema pie
niędzy?

—  Tu nie chodzi o pieniąc ze. Tu m ają ustalić, 
ilu  pracowników państwo będzie potrzebowało

na rok przyszły, na sali zasiadają reprezentanci 
wszystkich warstw pracujących, tu są zastęp
cy przemysłu, rolnictwa, szkomictwa i inni. Ćo 
ruku usuała się ilu homunkulusów potrzeba dla 
każdej gałęzi pracy.

—  To coś podobnego bywało i za moich cza
sów. W  parlamencie naszym zjawiał się coroku 
minister wojny i  zapowiadał, że potrzebuje tyło 
a tyle rekruta. Jeżeli parlament był zadowolo
ny ze rządu, to przyznawał mu to zapotrzebo
wani©, jeżeli zaś był w  niezgodzie z rządem, to 
robił opoizycyę. W tedy zwykle przychodziło do 
arwarftur w parlamencie, ą gdy nie przyznano 
m inistrowi rekruta rząd rozwiązywał parla- 
mer t, a m inister i tak otrzym ywał rektruta- 
Czy u was dziej o się tak samo?

Homunkulus patrzył przez chwilę ną Filipa. 
W idać było, że nie rozumiał tego, co usłyszał- 
Wreszcie rzekł:

— L) nas parlament nie może byc rozwiązany. 
Nie wiein także dlaczego m iałby być rozw iązy
wany. Jeżeli kierownik rolnictwa powie, że po
trzebuje tyle a Tyle sił, to trzeba mu tyle dać. On 
przecież nie zażąda więcej, niż rzeczywiście po
trzebuje. I tak jest u nas w każdej gałęzi pracy. 
Każdy kierownik wie, ile potrzebuje, podaje swe 
zapotrzebowaćie i tyle się mu pizyznaje. Potem 
fabryki dostaje odpowiednia zlecenia-

—  No, to bardzo prosta historya. A le może 
dżiś będę radzili nad moją sprawą. Czy możnaby 
się dowiedzieć, ozy dziś nie wchodzi pud obrady

sprawa zrobień,a kobiety?
Homunkulus poszedł do w ielkiego stołu usta

wionego na galeryi i przyniósł stamtąd jakiś 
druk. objaśniając, że jest to porządek dzienny 
obrad. F ilip  zaczął go skwapliwie studyować.

N r 1: Zapotrzebowanie zakładów elektrycz
nych. To clivba nie to, elektryczność nie ma nic 
wspólnegc z moją Kasią. N r 2 Zapotrzebowanie 
szkół ludowych. To takżt nic. Nr 2i Zapotrzebo
wanie komun jkacyi. Także nic...

Czytał dalej punkt po puknie, nigdzń jednak 
nie znalazł przedłożenia, o Kasi.

To też odpadło wnet całe jego zainteresowania
i oświadczył swemu towarzyszowi, że ten parla
ment jest niesłychanie nudny Za moich ciza- 
isów — powiedział —  było w parlamencie zupeł
nie inaczej. Było wesoło i było co widzieć. U nas 
na sali nic tylko obradowano, ale i wymyślano 
sobie wzajemnie, a jeśli panowie posłowie byli 
w  odpowiednim nastroju, to przychodziło nie 
rzadko do bardzo interesujących bójek. A tu u 
was wyglada jakby w klasztoze.

| Wróciwszy do domu, F ilip  skwapliwie pozbie- 
! rał wszystkie dzienniki z czasu trwania sesyi 

parlamentu i dokładnie zaczął studyować spra
wozdania z obrad. Obawiał się, że może jego spra 
wa była już na posiedzeniu, nie znalazł jednak 

: żadnej o tem wzmianki.
j —  Ten parlament tyle-saino wart. co i nas-z da- 
j wny — mruknął niechętnie. — Dużo gadaniny i 
' koniec. (C. d. n.).
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